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W dziesiątą rocznicę
Dnia 4 października mija lat 10 od chwi- 

n? gdy państwa centralne zwróciły się do 
Łntenty z- prośbą o pokój, zasadniczo zgadzajac 
się na warunki koalicji, ujęte już uprzednio w 
14 punktach przez Wilsona. Ostatni akt krwa
wej trage dj i czteroletniej zbliżał się ku końcowi

olbrzymi wysiłek materjalny i moralny sprzy
mierzonych nie poszedł na marne: państwa cen
tralne były pokonane.

Straszny i niepamiętny w dziejach bój po
przedził ostateczne zwycięstwo. Wzmożona dzia
łalność* wojenna na froncie zachodnim rozpoczęła 
się w marcu 1918 r. Początkowo inicjatywa 
spoczywała w rękach niemieckiego sztabu gene
ralnego i sprzymierzeni musieli wytrzymać silna 
ofenzywę wojsk centralnych, trwającą do lipca 
i zagrażającą Paryżowi. Armje francuska, an
gielska i belgijska krwawiące i umęczone, lecz 
silne duchem, cofały się na rozkaz dowódców 
tak, jak cofa się lew, by tem pewniej skoczyć na 
swą ofiarę. A za linją bojową w przyspieszo
nym tempie czyniły ostatnie przygotowania woj
ska amerykańskie, i szły też oddziały armji pol- 
skiej, którą z ramienia Komitetu Narodowego 
organizował gen. Haller.

Dowództwo niemieckie 15 lipca zamierzało 
zaatakować Reims, sztab koalicyjny wiedział o tem 
i tegoż dnia raniutko wojska Enten ty ruszyły do 
ataku na skrzydło armji nieprzyjacielskiej, usiłu
jąc przeciąć, a przynajmniej utrudnić komunikację 
frontu z krajem. Odtąd inicjatywa przechodzi 
w ręce naczelnego wodza armji sprzymierzonych 
gen. Foch’a. Pola nad rzeką Marną po raz drugi 
stały się widownią tytanicznych zapasów i po raz 
drugi wody jej ujrzały uchodzącego wroga. Paryż 
był ocalony.

Od tej chwili Niemcy już są pokonani. 
Ogłodzona i wycieńczona ludność cywilna, czer
piąca jedynie otuchę i podnietę do wytrwania w 
opisach zwycięskich szarż i zdobyczy, teraz upadła 
zupełnie na duchu a telegraficzne wieści w rodzaju— 
„W pobliżu Ourcq udało się nam pokrzyżować 
plany nieprzyjaciela, który zajął okopy opuszczone 
przez nas zawczasu1' — nie zdołały już oszukać 
nikogo. Od 15 lipca wojska niemieckie cofają 
się zrazu wolno i dość porzafdnie, potem coraz 
szybciej; — niekarność wdziera się do szeregów 
zmęczenie ponad siły ludzkie opanowuje żołnie- 
rzy. Tymczasem 26 września rozpoczyna się 
generalna ofensywa koalicji równocześnie w Szam- 
panji i Flandrji, od wód kanału la Manche po 
Arragony, tysiące armat nie milknie na chwilę, 
ziejąc ogniem na wroga; tysiące samolotów śle
dzi go i nie daje spocząć, ani się posilić. Takiego 
piekła mógłby nie wytrzymać najsilniejszy orga
nizm, cóż dopiero człowiek głodny, znękany, 
stęskniony zą również wygłodzoną V udręczoną 
rodziną, wybity już ze wszystkich sił, Armje 
koalicyjne nie wyczerpały wszystkich rezerw, do
skonale odżywione, spokojne w swem sumieniu, 
bo tylko swego bronią, i za skrzywdzonych walczą, 
idą naprzód, a każda piędź ziemi, wyrwanej z rąk 
wrogów, pomnaża ich siły, dodaje zapału.

W szeregach niemieckich szerzą się hasła 
demagogiczne, ludność cywilna hardo podnosi 
głowę, wołanie o pokój rozbrzmiewą ?;exvs?ąd. 
Nąkoniec uowoipianowahy kapcjerz Rzęązy, ks. 
Maks badeński, dnia 5 października w mowie 
swej o polityce rządu oświadcza: ,,Dzięki njezrd* 
wnanerpu poświęceniu naszej armji, front zacho
dni stoi niewzruszony (?!). Dumne to przeświad
czenie pozwala nam z ufnością patrzeć w przy
szłość, ale dlatego właśnie, że ożywieni jesteśmy 
temi uczuciami i tem przeświadczeniem, musimy 
sobie dać pewność, że krwawa walka nie będzie 
się toczyła ani dnia dłużej, niż to koniecznem 
jest dla zakończenia wojny, nie przynosząc ujmy 
naszemu honorowi. Opierając się na jednomyśl
ności wszystkich kompetentnych urzędów Rzeszy, 
wystosowałem do Prezydenta Stanów Zjedno
czonych propozycję zawarcia pokoju...“ W dal
szym ciągu przemowy ks. Maks stwierdza, że 
państwa centralne gotowe są przyjąć 14 punktów 
Wilsona,,, a więc przez usta swego Цдсіегга 
Rzeszą niemiecka zgądząła się rowpipż ną utwór 
F&enje wojpej Pplski z dostępeni do morza.

Działalność wojenna trwała jeszcze zgórą 
miesiąc, gdyż koalicja zażądała wycofania wojsk

D zień  E u c h a r y s ty c z n y  w  P ło ck u
Odbywająca sie w Płocku niezwv/U-b ..... , ..................................... Odbywająca się, w Płocku niezwykła uroczy

stość Dnia Eucharystycznego, poświęcona prze
błaganiu Stwórcy za zbrodnie marjawickie, może 
byc przyrównana do małego Kongresu Euchary
stycznego, ponieważ obejmuje tylko miasto Płock 
i trwa dzień jeden. Cel tego małego kongresu’ 
jest ten sam, co wielkiego krajowego, czy świa
towego, a jest nim pogłębienie uczuć religijnych 
i publiczne wyznanie wiary. Do tego służą liczne 
nabożeństwa, kazania, referaty i manifestacyjna 
procesja przez całe miasto, która nie odbyła się 
jedynie z powodu niepogody. Urządzeniem kon
gresu zajmował się specjalny komitet miejscowych

O d R edakcji
W następnym numerze pisma naszego, roz

poczniemy druk poematu p. t.

„ J A S N O W I D Z E N I E “
napisanego przez znanego już Czytelnikom na
szym z innych utworów, utalentowanego literata 
i publicysty, autora szeregu fascynujących powieści

Tadeusza Estejkę.
Poemat ten jest specjalnym utworem poetyckim, 
napisanym przez autora na dziesięciolecie naszej 
niepodległości, który można śmiało zastosować 
jako prolog do wszelkich przedstawień i uroczys
tości organizowanych na dzień dziesięciolecia. 
„Jasnowidzenie“ uważać należy jako wizję poety, 
który przepowiada, że po wielkich kataklizmach 
dziejowych nastąpi nowe i lepsze życie. 
„Jasnowidzenie" było już odczytane przez autora 
na jednem z wieczorków literackich w Poznaniu 
i zdobyło sobie ogólne uznanie. Estejka zalicza 
się do pisarzy niepośledniej miary, to też utwór 
jego wzbudzi niewątpliwie wielkie zainteresowanie.

Redakcja.

oby wateH i młodzieży, do którego wchodzili prezes 
sądu, dyi ektorzy szkół, delegaci sodalicyj, orga- 
nizacyj społecznych, zakonów i bractw kościelnych.

Uroczystość rozpoczęła się w sobotę o godz. 
8 wieczorem i trwała całą noc i dzień niedzielny 
znów do godz. 8 wieczór. Przez cały ten czas, 
wspaniały kościół farny rzęsiście był oświetlony 
1 bobato ustrojony zielenią. W sobotę o godz. 
b odbyło się uroczyste wystawienie Przenajświę
tszego .Sakramentu przy śpiewach nabożnych du
chowieństwa, przyczem proboszcz miejscowy ks. 
praiat Modzelewski wygłosił ze stopni ołtarza 
bardzo podniosłe kazanie. Po błogosławieństwie 
mnogi tłum wiernych, zalegających kościół i dzie
dziniec cmentarny odśpiewał litanję o Najsłodsz. 
imieniu Jezus, a wzrastając ustawicznie i odma
wiając wspólnie różaniec, dotrwał do północy, 
kieay wyszła pierwsza uroczysta suma z kaza
niem.

Przez całą noc odbywała się adoracja, przy
czem co pół godziny panowie i panie ze wszyst
kich słer zmieniali się w dyżurach przed ołtarzem. 
Począwszy od sumy w północ aż do południa 
w niedzielę odbywały się co godzina msze św., 
przyczem czas od godziny 8 rano do 11 przezna
czono na nabożeństwo dla młodzieży szkolnej 
pod przewodnictwem prefektów i nauczycieli. 
Podczas tych mszy kapłan dyktował głośno z am
bony po polsku treść modłów liturgicznych, aby 
dac możność wszystkim wzięcia udziału w nabo
żeństwie Przez cały dzień świątynia była for
malnie oblężona przez tłumy wiernych, które nie- 
tylko przepełniły cmentarz kościelny, nie zważa
jąc na mrzący deszcz, ale i całą ulicę przylega
jącą do kościoła. Uroczystość zakończyła się 
solennemi nieszporami przy udziale całego miej
scowego kleru i niezwykle budującem kazaniem 
msgr. Okulskiego. Długo opuszczały świątynię 
imponujące tłumy wiernych, zbudowanych pod- 
niosłą uroczystością, dając świadectwo, iż tylko 
nieliczna garsteczka odszczepieńców tkwi w swych 
błędach, które oby rychło porzuciła, wracajac do 
prawowitego Kościoła katolickiego.

„K rakus“ w  Rio d e  J a n e iro
R io  d e  J a n e i r o ,  4. 10. Dnia 29 września 

wieczorem przybył tu statek „Krakus“ z 600 pol
skimi emigrantami. Nazajutrz odbyła się na statku 
serdeczna manifestacja przyjaźni polsko - francu
skiej przy udziale tutejszego ąmbasadora Francji 
Uejeana, posłów Grabowskiego i Mazurkiewicza, 
szeia misji francuskiej gen. Spire, prezesa tutej
szej polonji prof. Radeckiego oraz członków ko- 
lonji polskiej.

Gości powitał dyrektor kompanji okrętowej 
Ma rot. Odpowiadał poseł Grabowski, który pod
kreślił doniosłe znaczenie tej pierwszej bezpo
średniej linji morskiej między Gdynią a Ameryką 
południową, zainaugurowanej dzięki współpr 
ze stałą sojuszniczką Polski — Francją. P<
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zakończył swe przemówienie okrzykiem, wznie
sionym na cześć Francji i Brazylii, drugiej oj
czyzny polskiego wychodźtwa. Z kolei ambasa- 
tior Dejean wzniósł toast na cześć Polski, prof, 
zaś Radecki dziękował w imieniu kolonji polskiej 
poczem zwrócił się z gorącem przemówieniem 
do zebranych na pokładzie statku emigrantów, 

Lroscie zwiedzili urządzenia statku, a bawiacy 
chwilowo w Rio de Janeiro dr. Ursdin zbadał 
szczegółowo gospodarczo - sanitarną stronę tych 
urządzeń, wyrażając się o niej z pochwała. W  
południe tegoż dnia statek odjechał do Santos, 
gnzte powitał go konsul Swirski wraz z kolonia 
polską w San Paulo, И osiedli polskich nadeszły 
liczne telegramy powitalne.

K rw aw a traged ja  w  K o n sta n c in ie
W a r s z a w a  4 1Л --------------  лW a r s z a w a ,  4, Dzisiejsza prąsa popo-r 

ludniowa donosj o krwawej tragedji, jaka sie ro
zegrała w Konstancinie pod Warszawa. Oby
watel z Poznańskiego p, Stefan Grudzielski pro
wadził od dłuższego czasu proces rozwodowy 
ze swą żoną, która z dwojgiem małych dzieci 
mieszkała w Konstancinie, U p. Grudzielskiej 
częstym gościem bywał niejaki Józef Kloba, po
dobno zdegradowany major W. P.

Wczoraj wieczorem przyjechał do Konstan
cina p. Grudzielski, by odwiedzić dzieci. Zapu

kał do mieszkania*— otworzył mu Kloba i zapy
tał impertynencko, czego sobie życzy. Chcę 
się zobaczyć z dziećmi“ — odpowiedział p.’ Gru
dzielski. — „ fu  niema żadnych Pańskich dzieci, 
proszę się wynosić“ — odpowiedział Kloba i za
trzasnął drzwi.
i P ' ?™ dzielski zacza.ł się dobijać do miesz- 
kama. Kloba otworzył ponownie a wówczas 
u i udzieiski dobył rewolweru i czterema strzałami 
położył Klobe trupem. Potem zatelefonował do 
policji i oddał się w jej ręce.

centralnych z okupowanych terytorjów, dowódz
two niemieckie usiłowało oprzeć sję temu; do
piero klęska Austrji pad Piava i wycofanie się 
Bułgarii зїащаіо je ostatecznie.

Od raną 7 października wieść o prośbie po
kojowej państw centralnych przenikla do War- 
sząwy 1 wogółe do Polski, która poczuła sie 
wolną i zjednoczoną. . Z, S.

•тая«*

Epidemja szkarlatyny
w Gdańsku

Gd a ń s k ,  4. 10. Grasuje tu obecnie epi
demja szkarlatyny. Dotychczas zanotowano 811 
wypadków choroby, z czego 8 było śmiertelnych, 
wiele jednak zachorowań nie jest zgłoszonych 
w urzędzie zdrowia, tak, iż zachodzi obawa dal
szego rozszerzania się tej choroby.



Ku załagodzeniu
sytuacji w Austrji

W i e d e ń ,  3. 10. Wczoraj odbyło się po
siedzenie rządu krajowego Dolnej Austrji. Obaj 
socjalistyczni członkowie rządu krajowego zażą
dali wycofania zakazu urządzenia manifestacji 
socjalistycznej, lub też zakazania również chrześc. 
społecznej „Heimwehrze" urządzenia manifestacji.

Co do tego drugiego żądania naczelnik Dol
nej Austrji Buresch oświadczył, że jest to nie
możliwe ze względów konstytucyjnych. Przebieg 
posiedzenia był, wedle doniesień dzienników, 
bardzo burzliwy.

Decyzja nie zapadła w ciągu przed południa 
i oczekiwana jest na posiedzeniu popołudniowem.

W  ciągu posiedzenia kilkakrotnie konferował 
Buresch z kanclerzem Seiplem. Przywódcy 
„Heimwehry" dr. Steidler i Pfriemer przybyli 
wczoraj do Wiednia i konferowali przez dłuższy 
czas z prezydentem policji Schoberem.
. Dzienniki liberalne wzywają rząd i stronnic
twa większości, aby wpływały łagodząco na 
„Heimwehrę" i wyrażają opinję że „He im wehr a“ 
w razie zbrojnego konfliktu z socjalistami goto
wa jest dokonać zamachu stanu, skierowanego 
przeciwko instytucji demokratycznej Austrji.

Z Wiener Neustadt donoszą dzienniki, że a- 
resztowano tam prowokatora niejakiego Musila, 
który sprzedawał robotnikom socjalistycznym 
rewolwery. Żydowska gmina wyznaniowa w 
Wiener Neustadt postanowiła zaniechać w dniu 
7 października wszelkich nabożeństw w synago
dze ze względu na możliwe rozruchy.

Dzienniki wiedeńskie podają wiadomość bu
dapeszteńskiego dziennika „Magyar-Szag“, jako
by rząd czechosłowacki miał skoncentrować w 
pobliżu Bratysławy wojsko, aby wkroczyć do 
Austrji na wypadek rozruchów w dniu 7 paź
dziernika. Ze strony urzędowej czeskosłowackiej 
zaprzeczają tej wiadomości.

W i e d e ń ,  3. 9. Na posiedzeniu rządu kra
jowego Dolnej Austrji oświadczył naczelnik kraju 
Buresch cocjalnym demokratom, że zgodziłby się 
na cofnięcie zakazu odbycia manifestacji socjali
stycznej w Wiener Neustadt, pod warunkiem, 
że między obu stronami dojdzie do porozumienia 
w sprawie linji demarkacyjnej między-obu stron
nictwami oraz spokojnego przebiegu manifestacji. 
W  sprawie toczą się rokowania, które — jak 
donoszą pisma — mają przebieg spokojny.

W i e d e ń ,  3. 10. Dzisiejsze dzienniki poran
ne stwierdzają, że sytuacja w sprawie zapowie
dzianych demonstracyj w dniu 7 bm. wyjaśniła 
się. Dziś odbędą się rokowania między zainte- 
resowanemi stronami w sprawie ustalenia linji 
demarkacyjnej w Wiener Neustadt.

Socjalni demokraci uczynili ustępstwo w tym 
kierunku, że nie domagają się dla swej demon
stracji całego miasta, lecz godzą się na odstą
pienie pewnych terenów i przeciwnej stronie. 
Socjalni demokraci zaproponowali również zakaz 
odbycia obu manifestacyj, oświadczając, że wza- 
mian za to gotowi będą do pertraktacyj celem 
ogólnego rozbrojenia wszystkich formacyj ocho
tniczych bez względu na ich przynależność par
tyjną.

Naczelnik Dolnej Austrji Buresch w odpo
wiedzi na tę propozycję oświadczył, iż nad tym 
nowym projektym odbędą się specjalne pertrak
tacje później.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
Czytajcie „Głos Wągrowiecki”
ОООСЮООООООООООООООООООООООООООООООООО

Kapitał a m er y k a ń sk i w  E uropie
L o n d y n ,  3. 10. Dnia 1 bm. została otwarta 

w Londynie filja „Dillon Read Corporation“. 
Adres filji jest: London, 6 Austin Fricers.

Otwarcie filji w Londynie dowodzi coraz 
większego zainteresowania banków amerykań
skich rynkim europejskim. Grupa Dillon jest 
jedną z pierwszych, która zaczęła pracować na 
rynku europejskim. Należy przypomnieć, że fi-

nansuje ona „Vereinigte Stahlwerke" i brała u- 
dział w finansowaniu 186 miljonów dolarów po
życzki dla Brazylji, 130 milj. doi. dla „Vereinigte 
Stahlwerke“, 30 milj. florenów dla Holandji, 25 
milj. doi. dla „Batavian Petroleum", 25 mili. doi. 
dla „Deutsche Bank“, 20 milj. dla „Wschodniego 
Tow. Kolei" we Francji i 23 milj. del. dla rze- 
czypospolitej Boliwji.

D la o c h r o n y  p
S i n g a p o r e , -  3. 10. Władze wojskowe 

zgodziły się zezwolić wojskowym Europejczykom 
na wstępowanie w charakterze ochotników do 
oddziałów, które stanowić mają kadry zbrojnych 
straży, idących do ekskortowania statków, do

r z e c iw  piratom
Chin i powracających stamtąd, O ile liczba o- 
chotników będzie wystarczającą pierwsza taka 
eskorta, składająca się z oficera, trzech podofi
cerów i 10 żołnierzy odjedzie z Singapore w dn. 
6 bm.

O d n a lez ien ie  stare
G d y n i a ,  3. 10. Podczas dragowania portu 

dragą „Varsovie“ natrafiono przy wejściu do 
portu wewnętrznego na szczątki starego okrętu 
wojennego. Znaleziono- dwie armaty, długości 
około 2 mtr. każda, dwie kule armatnie, kotwicę 
i drobne metalowe oraz drewniane części skła
dowe okrętu wojennego. Prawdopodobnie są to

5QO ok rętu  w ojen .
szczątki okrętu z XVII wieku.

W najbliższych dniach ziadą do Gdyni eks
perci instytutu archeologicznego w Poznaniu w 
celu zbadania znalezionych rzeczy poczem po 
ich oczyszczeniu przewiezione zostaną do muzeum 
w Poznaniu.

W sp r a w ie  s z k o ln ic tw
B e r l i n ,  3. 10. W  pruskiem min. oświaty 

odbyła się konferencja między przedstawicielami 
rządu pruskiego a Związkiem Polaków w Niem
czech w sprawie rozporządzenia administracyjnego

a  p o lsk . w  N ie m c z e c h
którem Prusy zamierzają uregulować szkolnictwo 
polskie. Ze strony polskiej uczestniczyli w kon
ferencji: ks, dr. Domański, b. poseł Baczęwski, 
dr. Kaczmarek, pp. Józefczak i Stefaniak.

Z pobytu Piłsudskiego
w Bukareszcie

B u k a r e s z t ,  3. 10. Minister spraw zagrań. 
Argetoiano z małżonką wydali w poniedziałek 
wieczorem wielki obiad na cześć marszałka Pił
sudskiego. W  obiedzie tym wzięli udział człon
kowie rządu, przewodniczący izby i senatu, poseł 
polski w Bukareczcie Szembek z małżonką, mi
nister pełnomocny Rumunji w Warszawie pan 
Davilla oraz liczni goście. Minister Argetoiano 
wzniósł toast za pomyślność zaprzyjaźnionej 
i sprzymierzonej z Rumunją Polski oraz za zdro
wie Prezydenta Rzplitej Polski i marszałka Pił
sudskiego.

W odpowiedzi na to min. Piłsudski wniósł 
toast za pomyślność Rumunji, za zdrowie króla 
Michała, rodziny królewskiej, regencji oraz rządu.

Z kolei w salonach ministerstwa spraw za
granicznych odbyło się przyjęcie, w którem wzięli 
udział goście polscy, członkowie rządu rumuń
skiego, korpus dyplomatyczny, byli ministrowie, 
przedstawiciele wszystkich partyj politycznych, 
finansów, handlu, przemysłu pracy oraz repre
zentanci izb, szereg dygnitarzy oraz prasa.

Wczoraj rano Piłsudski złożył wizytę przy
wódcy Narodowej Partji Chłopskiej (opozycyjnej) 
p. Maniu. Śniadanie spożył u dr. Skupiewskiego 
w towarzystwie posła Szembeka. O godz. 3-ej 
po poł. min. Piłsudski przybył na dworzec pół
nocny, bogato udekorowany, flagami obu krajów, 
skąd odjechał w drogę powrotną do Warszawy, 
żegnany przez rząd rumuński z premjerem Bra- 
tianu na czele i innych dygnitarzy.

B u k a r e s z t ,  3. 10. Agencja Rador dowia
duje się, że w rozmowach jakie odbyły się mię
dzy marszałkiem Piłsudskim i członkami rządu

rumuńskiego nie było mowy o zmianie tekstu 
sojuszu, ani też o nowych układach politycznych. 
Sojusz polsko-rumuński pozostaje tem, czem był 
poprzednio, sojuszem ściśle obronnym, a cel jego 
jest zawsze ten sam, to znaczy głęboko pokojo
wy. Nie są również przewidywane żadne zmiany 
w orjentacji politycznej obu państw. Marszałek 
Piłsudski wyraził swoje wielkie zadowolenie z po
bytu w Rumunji, który mu zrobił bardzo dobrze.

W a r s z a w a ,  3. 10. Dzisiaj o godz. 5 rano 
przybył do Sniatynia min. spraw wojskowych 
Piłsudski. Po półgodzinnym postoju pociąg wio
zący ministra odjechał w kierunku Lwowa, dokąd 
przybędzie o godzinie 10,35 rano. Wieczorem 
o godz. 20,25 kurjerem lwowskim przyjedzie 
Piłsudskiego do Warszawy i z dniem jutrzejszym 
obejmie urzędowanie w M. S. Wojsk.

W a r s z a w a ,  3. 10. Piłsudski przybędzie 
do Warszawy dzisiaj o godz. 8 wieczór. Na po
witanie przybędą na dworzec wszyscy ministro
wie w komplecie.

Proces sprawcy zamachu
na Lizarewa

W a r s z a w a ,  3. 10. Śledztwo w sprawie 
zamachu na urzędnika przedstawicielstwa han
dlowego Z. S. S. R. w Warszawie Lizarewa, 
prowadzone przez sędziego śledczego dla spraw 
szczególnej wagi Wituńskiego, zostało ukończone.

Proces Wojciechowskiego odbędzie się w 
Sądzie Okręgowym w Warszawie. Wojciechow
ski oskarżony jest o usiłowane zabójstwo osoby, 
wchodzącej w skład reprezentacji państwa obcego. 
Oskarżać będzie prokuratar Borowski, broni ad
wokat Niedzielski.

TAJEMNICE
DW ORU SUŁTAŃSKIEGO

POWIEŚĆ
PRZEK ŁA D  Z FRANCUSKIEGO 

178) (Ciąg dalszy)
W domu było pusto, nawet Rezi nie było. Je

szcze raz zawołała i wybiegła następnie z domu. 
Musiała teraz zobaczyć, gdzie Hannifa się zatrzymała? 
Gdzie jednak miała jej szukać?

Jedno co ją mogło na ślad jaki naprowadzić, 
było udanie się do drewnianej bramy... może spotka 
na drodze powracającą Hannifę... może ona jeszcze 
czeka pod platanami na powóz. Dobra staruszka, 
jak sobie Syrra tłomaczyła, po to tylko tam wezwaną 
została, by dem jej mógł być spokojnie obszukany, 
celem zabrania Rezi i Saladyna... Hannifa nic się nie 
domyślała! Bez wątpienia czekała jeszcze przed 
bramą.

Syrra pospieszyła przez ciemne, głuche uliczki 
do drewnianej bramy.

Pełna była obawy o Rezię i chłopca.  ̂Dopiero 
skoro odszukać Hannifę chciała z nią powróci do jej 
domu i zaraz rozpocząć poszukiwania... Nikt inny 
tylko Grek Lazzaro przyłożył ręce do jej sprawki 
i” to na zlecenie Mansura ! Mansur jednak i Grek 
zgubieni byli, gdyby jej się udało, wiadomości jej 
o spełnionych przez nich czynach obrócić przeciwko 
nim! Gdyby wyjawiła oszustwo Mansura i zbrodnię 
Greka, pytanie, czy znalazłby się jeszcze teraz tak 
sprawiedliwy sędzia w Konstantynopolu jak ów-, który 
jak już słyszeliśmy, nie lękał się osądzić sułtana.

Kadowie wszyscy byli pod władzą Hamida Kadi.

Skarga musiała więc przechodzić przez jego ręce. 
Jakież byłyby następstwa z tego wobec stosunku, 
w jakim się on znajdował do Mansura Effendi?

Syrra była dość przebiegła i wszystko to rozwa
żyła naprzód. Do kogoż miała się jednak udać po 
sprawiedliwość? Do nikogo innego, tylko do Hassan 
Beja, by skarga wprost dojść mogła do sułtana. Tylko 
sułtan jeden stał wyżej od Szeik ul Islama i to, jak 
już nam wiadomo, tylko w pewnym kierunku, gdyż 
jeśliby sułtan chciał jakieś szczególne zmiany zapro
wadzać, wówczas Szeik stał wyżej od niego, bowiem 
wyrok jego wystarczał, by zrzucić sułtana! Ale w 
tej chwili sułtan dość silnie jeszcze trzymał kierunek 
rządu w swych rękach, by złożyć Szeik ul Islama 
z jego urzędu i ukarać go.

Syrra dostała się po niejakim czasie pod platany. 
Już zaczął się dzień robić. Wtem, kiedy Syrra wła
śnie wśród deszczu i mgły zwróciła się pod platany, 
zdało się jej, jakby skoczyło coś za nią przez bramę 
do miasta, nie zwracała jednak na to uwagi, lecz 
poszła dalej.

Gęsta mgła i deszcz okryły wszystko w około 
grubą zasłoną.

Teraz - już Syrra była pod platanami i zawołała 
na Hannifę po imieniu. W około nie było widać 
ani powozu ani żadnej ludzkiej istoty. Nie otrzymała 
też żadnej odpowiedzi.

Nagle Syrra nastąpiła nogą na jakiś ciężki, tuż 
pod drzewami leżący przedmiot, który zatrzymał jej 
kroki... nachyliła się... i krzyk wyrwał się z ust czar
nego djabełka.

To była Hannifa, nurzająca się we krwi i leżąca 
nogami w trzcinie, głową między drzewami. Syrra 
rzuciła się płacząc na dobrą sługę, która ją od naj

młodszych lat znała... teraz widziała ją nieżywą 
przed sobą! Nie ruszała się już, choć jeszcze nie 
była zimna. Śmierć malowała się na jej twarzy. 
Krwawa piana z ust jej płynęła... na wpół otwarte, 
szklane oczy, kościsty nos, wszystko zdradzało, że 
śmierć już nastąpiła i że stara Hannifa wolną już 
była od wszelkich trosk i cierpień tego świata!

Syrra poruszała ją jeszcze ciągle. Starała się ją 
podnieść, przemawiała do niej słowami miłości, nazy
wając ją najsłodszymi imionami... stara Hannifa jednak 
nic nie słyszała !

Żałosne były narzekania czarnego djabełka, po
chylonego nad umarłą.

Nagle rozległ się hałas przed bramą. Co się 
tam stało? Zbliżały się głosy i kroki.

Świtanie coraz bardziej zapanowywało nad cie
mnością nocy i teraz można było wkrótce rozpoznać, 
że pięciu lub sześciu kawassów zbliżało się z głośnym 
krzykiem i wywijając kijami.

Syrra podniosła się.
— Tu jest! Tu jest! — wołali niektórzy — tu 

leży zamordowana pod platanami.
— I jeszcze klęczy na niej straszydło!
— Schwytajcie zabójczynię ! Ona nie mogła się 

jeszcze rozłączyć ze swą ofiarą.
— To ona ją zabiła! — wołali kawassi, otoczy

wszy Syrrę i nieżywą Hannifę.
Syrra nie pojmowała w pierwszej chwili wcale, 

czego właściwie chcieli kawassi, następnie jednak 
chciała im wszystko wytłomaczyć.

Jednak jej słowa były daremne i kawassi wcale 
na nie nie zwracali uwagi,

(Ciąg dalszy nastąpi);



Skandaliczna korupcja
wśród komunistów

Be r l i n ,  3. 10. Po skandalu hamburskim, 
który doprowadził do zawieszenia w funkcjach 
dotychczasowego przewodniczącego partji komu
nistycznej posła Thaelmanna (b. kandydata na 
prezydenta Rzeszy Niemieckiej) wykryto obecnie 
w partji komunistycznej nowy skandal z naduży
ciami finansowemi w Bremie. Dotychczasowy 
sekretarz i przewodniczący organizacji komuni
stycznej na terenie Bremy Herman Osterloh zo
stał jednomyślną uchwałą zarządu okręgowej 
partji komunistycznej Bremy wykluczony ze stron
nictwa.

Jak donosi „Vossische Zeitung", Osterloh 
miał dopuścić się do sprzeniewierzenia pieniędzy 
partyjnych.

Niemiecka Part ja Ludowa 
zrywa ze „Stahlhelmem“

Be r l i n ,  3. 10. W Reichstagu odbyło się 
wczoraj posiedzenie przedstawicieli zarządu Nie
mieckiej Partji Ludowej wraz z przedstawiciela
mi frakcji parlamentarnej tej partji i sejmu pru
skiego. Przedmiotem narad była kwestja sto
sunku Niemieckiej Partji Ludowej do „Stahlhelmu". 
Rezolucja uchwalona wczoraj oświadcza, że Nie
miecka Partja Ludowa odnosiła się dotychczas 
stale z sympatją do prac i dążeń Stahlhelmu, 
który miał charakter organizacji ponadpartyjnej. 
Z tego też powodu członkowie i posłowie partji 
brali udział w pracach „Stahlhelmu". Jednak po 
ostatnich wydarzeniach, które dowodzą, że „Stahl
helm“ zeszedł na teren działalności partyjno-po
litycznej, Niemiecka Partja Ludowa uznaje za 
rzecz niemożliwą na przyszłość, aby członkowie 
frakcyj parlamentarnych nadal należeli do „Stahl
helmu“.

Uchwała ta wywołała wielkie wrażenie w 
kołach politycznych Berlina, a cała prasa demo
kratyczna komentuje ją jako zerwanie całkowite 
pomiędzy Niemiecką Partją Ludową a „Stahlhel
men!“, który staje się obecnie ekspozyturą jednego 
tylko stronnictwa, mianowicie Partji Niemiecko- 
Narodowej i tylko od tego stronnictwa otrzymy
wać będzie obecnie poparcie.

Hiemiet o pielgrzymiiacl] w [zestodiowle
W Polsce bawiła niedawno wycieczka nie

mieckich dziennikarzy katolickich która zwiedzała 
nasz kraj pod przewodnictwem dyrektora Kato
lickiej Agencji Prasowej, ks. Józefa Gawlina. 
Wycieczka odwiedziła Częstochowę w czasie, 
gdy odbywał się tam Kongres Eucharystyczny. 
W „Bayerischer Kurier" opisuje obecnie swe 
wrażenia z kongresu w Częstochowie uczestnik 
wycieczki, ks. dr. Marcin Mayr, a opisuje wprost 
z entuzjazmem. Poświęciwszy kilka słów z his- 
torji Częstochowy, przyczem nie zapomina o bo
haterskiej obronie Jasnej Góry, ks. Mayr tak pisze
0 pielgrzymach polskich:

„Ach, ci polscy pielgrzymi! Przez całe dnie
1 noce tam na dole przez w kurzu ukrytą ulicę 
płynie heroizm piełgrzymstwa. Dosłownie z od
dali całych dni drogi przychodzą mężczyźni, ko
biety i dzieci. Poszczególne kompanje z okolic 
Warszawy były w drodze po 9 dni. Wszyscy 
pieszo! Wszyscy objuczeni prostemi torbami z 
prowjantami; jako tron z tyłu na końcu każdej 
pielgrzymki kilka wozów. Te wozy tworzą tu 
w Częstochowie całe tabory.

Droga od miasta do Jasnej Góry prowadzi 
do świata, który w XX wieku wydaje się nie- 
możliwem. A jednak istnieje jest rzeczywistoś
cią. Przechodzimy przezeń, zawstydzeni, zachwy
ceni do głębi duszy tą wielkością ofiary religij
nej! „Takiej wiary nie ma w Izraelu..." W  ten 
sposób albo inaczej usiłujemy to wyrazić. Próba 
pozostaje próbą; wyczerpująco przedstawić się 
to nie da. Tu, wysoko na Jasnej Górze z ol
brzymią powierzchnią klasztoru i wolnemi tere
nami, w cieniu godła Częstochowy, na wysokość 
stu metrów wzniesionej wieży, tu rozpraszają się 
obłoki kurzu ulicznego i rozwiązują wędrujące 
karawany. Jak z pod wznoszącej się zasłony 
występują obrazy : pielgrzymi, przeważnie w stro
jach włościańskich, z jasnemi róźnobarwnemi 
hustami kobiet i długiemi butami mężczyzn. Te 
setki tysięcy stoją tu, klęczą, siedzą i obozują 
pod gołem niebem przez całe dnie i noce. A tu 
na górze tak mało wody! W  zmęczonych obli
czach o znużonych i wyczerpanych rysach malują 
się ślady wielodniowej pielgrzymki. Palące słońce 
wznosi się wprost nad jasną Górą. Jedynie w 
tem środowisku bezgranicznej sprawności fizycz
nej i porywającego zapału religijnego możliwe 
są takie sceny, przenośne konfesjonały rozsta
wione na drogach i na podwórzach klasztornych. 
Dzień i noc zmieniają się w nich spowiadający 
księża i zakonnicy. A jest ich tu 500. Podawane 
przez głośniki rozmodlonym tłumom kazania, na
stępują jedne za drugiemy. Gdy tylko zostanie 
wymówione słowo „Najświętszy Sakrament", setki 
tysięcy ludzi pochylają się ku ziemi i biją w piersi. 
Gdy kaznodzieja powie „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus“, setki tysięcy odpowiadają 
jakby przes jedne usta: aNa wieki wieków,

Amen". A gdy rankiem o godz. б-tej słynny, 
zasłonięty na noc cudowny obraz Matki Boskiej 
zostanie odkryty, wówczas setki tysięcy wznoszą 
okrzyki radości, a gdy znów po zapadnięciu ciem
ności te tłumy na dole przeciągają w procesji 
Eucharystycznej obok wystawionego na górze 
Najśw. Sakramentu, wówczas na moment, głęboki 
jak bezdeń wiary, trzymając w rękach płonące, 
długie, topiące się świece, podnoszą oczy* w 
górę, a to ich spojrzenie jest tak wznio
słe, pełne wiary i tak błagające, jak gdy
by umiłowany Bóg zstąpił z wiekuistych 
niebios na Jasną Górę na sąd, albo by po raz 
drugi odkupić świat. Wszędzie ci ludzie obozu
ją, chodzą, klęczą, odbywają drogę krzyżową, o- 
wijają różańcami szyje, ochraniają oczy grubemi, 
zużytemi książkami do modlitwy, modlą się we 
dwóch lub trzech z jednej książki, pozwalają się 
popychać stróżom porządku i zatopieni w modli
twie na ziemi nie troszczą się o nic ani o nikogo 
w kłębiącem się otoczeniu".

— :-------------
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K A L E N D A R Z Y K
Sobota, 6 października. B runona w.
W schód słońca godz. 5,44. Zachód słońca godz. 17,06. 
W schód księżyca godz. 00,00. Zachód księżyca godz. 11,32. 
Niedziela, 7 października. NMP. Różańców.
W schód słońca godz. 5,46. Zachód słońca godzina 17,03. 
W schód księżyca godz. 1,00. Zachód księżyca godz. 12,17. 
Poniedziałek, 8 października. Pelagji B irg itty  wd. 
W schód słońca godz. 5,48. Zachód słońca godzina 17,01. 
W schód księżyca godz. 1,50. Zachód księżyca godz. 13,02. 
W torek, 9 października. Dyonizego b. m.
W schód słońca godz. 5,49. Zachód słońca godzina 16,59. 
W schód księżyca godz. 2,40. Zachód księżyca godz. 13,47.

Wybryk natury. W  ogrodnictwie p. Kunkla 
wychodował p. Wójtych, właściciel tegoż, ćwi
kieł pastewną, która wyrosła do niebywałych 
rozmiarów i waży 14 funtów i 100 gramów. Jest 
to niezwykle piękny okaz, który się rzadko spo
tyka, to też p; Wójtych pozwolił na oglądanie 
tegoż okazu. Zainteresowanym radzimy przeto 
obejrzeć sobie tak niezwykły okaz. Ogrodnic
two znajduje się przy ul. Klasztornej, naprzeciw 
gimnazjum żeńskiego.

Komunikat. Sekretarjat Powiatowy Wlkp. 
Kółek Rolniczych powiatu wągrowieckiego wniósł 
swego czasu prośbę o udzielenie pomocy finan
sowej dla poszkodowanych członków przez szale
jący huragan w początku (5-go) lipca br. W dro
dze urzędowej otrzymał Sekr. Powiat, pismo, 
w którem Państw. Bank Rolny żąda imiennego 
wykazu wszystkich poszkodowanych członków, 
celem udzielenia im ulgowego kredytu na pokry
cie kosztów renowacji. Pozatem sprawa ta ma 
ścisły związek z wycofaniem pizez Państw. Bank 
Rolny wszystkich udzielonych kredytów Bankom 
Ludowym jak i poszczególnym rolnikom. Na 
usprawiedliwienie swe podaje Bank Rolny, iż 
dochodzenia jeg®, potwierdzone opinją p. Woje
wody Poznańskiego wykazały, że szkód elemen
tarnych w naszym powiecie do 5-go lipca br. nie 
było, wobec czego uchwalone rezolucje na wal
nym zjeździe powiatowym w dniu 8 lipca jest 
bezpodstawną. Wobec tego należy nam udowod
nić, że udzielone pożyczki Bankom Ludowym lub 
rolnikom są niezbędne oraz że rolnicy w żadnej 
mierze nie są w stanie zwrócić w tak krótkim ter
minie udzielonych im kredytów.

Uprasza się zatem, wszystkich członków na
szego powiatu, by w sprawie tej niezwłocznie 
zgłosili się czy to pisemnie czy ustnie do Sekre- 
terjatu Powiatowego Wągrowiec ul. Poznańska 
nr. 1 z dołączeniem poświadczenia sołtysa z od
niesionych szkód i wartości tychże.

H. Tylewski M. Bartsch
sekr. pow. W. T. K. R, prezes pow, W.T.K.R,

Ogłoszenie Powiatowego Komendanta P. W.
Dnia б i 7 bm. odbędą się w Toruniu okręgowe 
zawody sportowe dla członków PW.

Obwodowa Komenda PW. przy 61 p. p. za
kwalifikowała z pow. wągrowieckiego następują
cych członków PW. do powyższych zawodów:

1) Dutkiewicz z Hufca gimn. (rzut dyskiem, 
rzut oszczepem i pięciobój);

2) Futro z Klubu sport. Wełna — Skoki 
(bieg na 3000 mtr.);

3) Pithe Paweł z Hufca PW. — Laskownica 
(strzelanie z broni wojsk.);

4) Szymański Józef z Stow. Mł. Polskiej — 
Kopaszyn (strzelanie z broni małokalibrowei);

5) Wolniewiczówna Jolenta z Żeńskiego Hufca 
PW. — Wągrowiec (bieg na 60 mtr.);

6) Kolanowska Marja z Żeńskiego Hufca P. 
W. — Wągrowiec (skok w dal).

Przejazd zawodników nastąpi na koszt Po
wiatowego Komitetu P. W. i W. F. Zakwate
rowanie i wyżywienie w Toruniu jest bezpłatne.

Bliższe szczegóły otrzymają powyżsi zawod
nicy od Pow. Komendanta P. W.

Pow. Komendant P. W.
(—) Wańtowski, por.

50-letni jubileusz. Kółko Rolnicze Potulice 
obchodzi w niedzielę, dnia 7 października br. 
50-letni jubileusz swego założenia. Przeto apelu
jemy do Zarządów Kółek by zechciały na tak wy

jątkową uroczystość wysłać delegacje swego Kółka 
celem złożenia życzeń i ewtl. ofiarowania gwoździa 
pamiątkowego. Przybycie delegacji ze sztandarami 
wielce pożądane. Członków sąsiednich Kółek upra
szamy o gremjalny udział w tak niezwykłej uro
czystości.

Tylewski, Bartsch,
sekr; pow. W. T. K. R. prezes pow. W. T. K. R.

Z życia K. S. „Nielba“. Zebranie K. S. 
„Nielba" odbyło się w środę, 3 b. m. w lokalu 
drh. Kaczmarka przy ul. Bydgoskiej 2, które przy 
udziale 30 członków zagaił prezes drh. Kubanek 
hasłem „cześć sportowi“.

Po załatwieniu zwykłych formalności przy
stąpiono do rozdania nagród, zdobytych podczas 
zawodów w święcie PW. i WF. Ogólny zachwyt 
i radość wywołała nagroda, zegar z sportowcym 
gotowym do biegu, zdobyta przez zespół druhów: 
Leśniaka Lad., Przybyła Stefana, Szturmińskiego 
Stan., Stankiewicza Kaz., Lubawego Stefana i 
Frydrycha Antoniego; w marszu 5 klm. I miejsce. 
Na dolnej części zegara jest wyryta data zawo
dów i nazwisko fundatora mjr. rez. Goetzendorf- 
Grabowskiego. Dyplom za bieg rozstawny zdo
byli druh.: Lubawy, Walczewski, Cytlak Zenon, 
i Zborowski Edmund. Za bieg 3000 mtr. zdobył 
dyplom drh. Przeradzki Bol. a w biegu 800 mtr. 
drh. Kiełbasiewicz zdobył żeton bronzowy. Po 
rozdaniu nagród drh. prezes przemówił w gorą
cych słowach do zebranych, by się rączo zabie
rali do treningów.

Na czbnków przyjęto pp. Trojanowskiego 
Jana, Przeradzkiego Stan., Błażejewskiego Aloj
zego i Urbana Tad.

Z kolei obrano na zast. sekretarza drh. Tro
janowskiego Jana.

Następnie odczytano pismo Pow. Kom. PW. 
z którego zebrani się dowiadują, że ćwiczenia 
PW. dla członków Klubu, odbywać się będą co 
czwartki od godz. 8—10 w sali p. Rossy wspólnie 
z Stów. Młodzieży Polskiej.

W dalszym ciągu dał drh. prezes zebranym 
do wiadomości, iż w ub. dniach odwiedzili go 
członkowie K. S. „Unitas“ pp. Piwecki i Orwat, 
którzy pieszo zwiedzali Polskę.

W  wolnych głosach zebrani żywo dysputo- 
wali nad sprawami wewnętrznemi Klubu.

Odśpiewaniem pieśni „Stańmy brącia wraz“ 
zakończono zebranie.

Zabawa jesienna. Po dwutygodniowej przer
wie urządza Związek Podoficerów Rezerwy Koło 
Wągrowiec w niedzielę, dnia 7 b. m. w sali p. 
Rossy swą doroczną zabawę jesienną. Początek 
zabawy punktualnie o godzinie 7.30 wieczorem.

Przypuszczamy, że po tak długiej przerwie 
miłośnicy tańca po brzegi zapełnią salę p. Rossy.

Z targu. Podczas czwartkowego targu pła
cono za masło 3.90—3.50 zł, jajka 2.80—3.00 zł, 
kury 2.50—3.50 zł, kaczki 5.00—6.00 zł, gęsi 7.00 
—10.00 zł, gołębie 2.00—2.30 zł, ziemniaki za ctr.
2.00-3.00 zł.

Występ złodziejki z Poznania. W  ubiegły 
czwartek przybyła do miasta naszego niejakaś 
Marja Olejniczakowa, żona robotnika z Poznania 
i skradła w składzie bławatów p. Stoiriskiego 
przy ulicy Szerokiej, 1 płaszcz damski wartości 
150 zł. Nie cieszyła się jednak długo swą zdo
byczą, gdyż została przez tut. policję aresztowana 
i odstawiona do Sądu w Poznaniu. P. Stoiń- 
skiemu zwrócono płaszcz.

Niewolnice Szanghaju. Kino Lotne wyświe
tlać będzie w sobotę, dnia 6 b. m. o godzinie 6 
i 8 wieczorem w sali p. Zjawińskiego film p. t. 
„Niewolnice Szanghaju“.

Września. (Pożary). W gospodarstwie wdo
wy Magdaleny Wojkowiakowej wybuchł pożar; 
spalił się dom mieszkalny wartości 10 000 zł. 
Szkodę pokrywa ubezpieczenie. Pożar powstał 
wskutek zapalenia się opału, leżącego obok pieca.
— Pożar wybuchł także w zagrodzie Feliksa 
Piotra w Babinie — Hubach. Spaliła się stodoła 
z tegorocznem żniwem w wartości 10 000 zł.

Gniezno. (Pożary). W zagrodzie osadnika 
p. Wacława Górczyczkiewicza w Woźnikach 
spalił się chlew. Pożar spowodowały iskry pie
karni. — Na terenie dom. Leśniew© spaliły się 
cztery stogi zboża, należące do pp. Stanisława 
i Stefana Stypińskich z Gniezna.. Szkodę pokry
wa ubezpieczenie. Zachodzi zbrodnia podpalenia.
— W zabudowaniach wdowy Augusty Sudbruch 
w Swiniarach, zamieszkałych przez robotnika 
szosowego Kowalskiego, wybuchł pożar. Dom 
z chlewem, który znajdował się pod jednym da
chem, spalił się doszczętnie. W  czasie docho
dzeń ustalono zbrodnicze podpalenie przez loka
tora, który chciał uzyskać wysoką sumę aseku
racyjną. Rzeczy wartościowę poprzednio ukrył. 
Sprawcę pożaru odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych. — Wzagrodzie osadnika Jakóba Mili
tera w Ulanowie spaliła się stodoła z tegorocz
nem żniwem i maszynami rolniczemi, łącznej 
wartości około 20000 zł. Pożar spowodowała 
najprawdopodobniej osoba z zemsty. — Spalił 
się stóg słomy gospodarzowi Stanisławowi Bo- 
sackiemu w Sędziwojewie. Pożar spowodowały 
5-letnie dzieci bawiące się pod stogiem zapałkami. 
Szkoda wynosi około 500 zł.

f



Ze Starostwa. Dowiadujemy się, że nazna
czony kierownik naszego Starostwa p. starosta 
Henryk Wąs z Odolanowa, wobec wytworzonej 
sytuacji tutejszych stosunków nie ma chęci ob
jęcia tut. Starostwa, temwięcej, że się cieszy w 
społeczeństwie odolanowskiem wielką sympatją. 
Wobec tego Wojewoda wydelegował na tym
czasowe kierownictwo starostwem p. referendarza 
Brzeskiego z Województwa.

Zebranie Zjednoczenia pracy wsi i miast.
W ub. wtorek odbyło się zebranie konstytucyjne 
Zjednoczenia pracy, t. zw. „ciszakowców". Ze
braniu przewodniczył p. prof. Jaślar, a referat 
wygłosił p. prof. Wojnarowski. Zebranych było 
35, przeważnie urzędnicy i nauczyciele szkół 
średnich z dyr. Schlinglerem, prof. Kordylem itd. 
na czele. Na członków zgłosiło się 19...

Tyle donosi nam nasz informator, który miał 
zaszczyt dostać zaproszenie.

RUCH TOWARZYSKI
Zebranie Stow. Pań św. Wincentego â Paulo

W Wągrowcu odbędzie się w piątek, dnia 5 pa
ździernika o godz. 5-ej popołudniu w Sierocińcu. 

O liczny udział prosi Zarząd.

Baczność Inwalidzi Cywilni! Zebranie Zw. 
Inwalidów Cywilnych oraz wdów sierot i starców 
odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę, dnia 
7 października rb. o godzinie 1-szej w sali pana 
Zjawińskiego (Stara Strzelnica)

Na porządku dziennem nader bardzo ważne 
sprawy, wobec tego uprasza o przybycie wszyst
kich inwalidów cywilnych jak wdów, sierot i star
ców na wspomniane zebranie. Zarząd.

Z urzędu stanu cywilnego
Zapowiedzie: podmistrz murarski Józef Budny 

z panną Marją Będzińską; kowal Franciszek Sie- 
mieniak z panną Antoniną Kaźmierowską; ślusarz 
Jan Kaczmarek z panną Zofją Staszewską; tokarz 
metalowy Michał Biskupski z panną Marjanną 
Lewandowską; starszy ogrodowy miejski z pan
ną Erną Idą Małgorzatą Tonnówną; palacz ce- 
glarski Augustyn Leopold Meijer z panną Au
gustyną Anną Bóhlkówną.

Śluby: robotnik Jan Ciemniejewski z panną 
Joanną Gryszczyńskąi

Urodzenia: kolejarz Stanisław Nowak w m. 
syn; rolnik Michał Babiaczyk w m. córka; ro
botnik Stanisław Frydrych z Nowego córka; 
malarz Stefan Wleczyk w m. syn; cieśla Marcin 
Chudziński w m. córka; rolnik Franciszek W oj
ciechowski w m. córka.

Zgony: Marja Cecylja Wróblewska w m. 
6 miesięcy; żona robotnika Albertyna Arendtowa 
z Lęgowa 69 lat; kapitalista Rudolf Kihsmann 
w m. 74 lata; robotnik Władysław Doberstein 
z Mieściska 19 lat.

Strajk w Łodzi
W a r s z a w a ,  5. 10. W ciągu dnia wczoraj

szego strajk objął wszystkie wielkie przedsię
biorstwa przemysłowe w Lodzi i niemal wszystkie 
mniejsze. Do wieczora strajkowało już przeszło 
70 tys. robotników.

Związki zawodowe, pozostające pod kiero
wnictwem N. P. R. i Ch. D., powzięły uchwały 
strajkowe, analogiczne do przyjętych przedwczo
raj uchwał związku klasowego.

W ciągu dnia wczorajszego odbyły się liczne 
wiece, na których jednomyślnie przyjęto wezwa
nie wszystkich do strajku.

Spokój nigdzie nie został zakłócony.
Związek przemysłowców otrzymał wezwanie 

na konferencję do Bartla, która odbędzie się 
w sobotę.

75-lBiie Certu Siodiarzy, Rymarzy. Tapicerów 
i Powroźników W BliEŻOie

Założony w roku 1853 Cech Siodlarzy, Ry
marzy, Tapicerów i Powroźników w Gnieźnie 
urządza w dniu 7 bm. z okazji swego 75-letniego 
istnienia w Hotelu Europejskim w Gnieźnie uro
czysty obchód z następującym programem:

1. O godzinie 8 zbiórka i stwierdzenie de
legatów w Hotelu Europejskim.

2. O godz. 9 otwarcie obchodu przez syn
dyka Izby Rzemieślniczej p. Dutkowskiego.

3. O godz. 9,30 wymarsz do kościoła.
4. Uroczyste zebranie z porządkiem obrad.
Zagajenie i powitanie gości przez cechini-

strza p. Szymankiewicza.
Wybór marszałka.
Odczytanie protokółu przez sekretarza Pa- 

weleckiego.
Referat syndyka p. Dutkowskiego.
Wręczenie dyplomów jubilatom.
Wolne głosy i zamknięcie.
O godz, 3 wspólny obiad. Wieczorem za

bawa taneczna.

Targowica Miejska
U rzędow e spraw ozdanie ta rgow e Komisji N otowania Cen

średnio  tuczone cielęta 
m niej tuczone cielęta 
liche ssaki

170—188
160-166
000—140

O W C E:
O p a s y - c h l e w n e :  

starsze skopy tuczne, liche jagnięta 
i dobrze odżyw ione m łode ow ce 
m iernie odżyw ione skopy i owce

tuczne
154-160 
110 120

Ś W IN IE :
pełnom ięsiste od 100 do 120 kg. 
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. 
pełnom ięsiste od 80 do 100 kg. 
m ięsiste św inie ponad 80 kg.

żyw ej wagi 
»
3)

220-224
212—216
204—210
186-194

Notowania giełdy
Bank polski płacił dnia 4 paździenika 1928 r.

Dolary am erykańsk ie .............................8.85—8.84
Dolary k a n a d y js k ie .............................. 8.838
Funty angielskie ...................................  43.052
Franki s z w a jc a r s k ie ..................................170.914
Franki f r a n c u s k ie ................................... 34.726
Franki b e l g i j s k i e ................................... 123.394
Liry w ło s k ie .................................................. 46.414
Marki n ie m ie c k ie .......................................211.431
Guldeny g d a ń s k ie .......................................172.179
Guldeny ho lendersk ie ..............................  356.19
Korony c z e s k ie ..............................................26.317
Szylingi a u s t r j a c k i e ..............................  124.928

Notowania giełdy płodów
Rolniczych w Poznaniu z dnia 3 paźdz. 1928 r. 
Cena za 100 kg od zł—do zł
Ż y t o .................................... 33,00—33,75
P sz e n ic a ............................... 39,00—41,00
Jęczmień przem iałow y......  33,00—34,00
Jęczmień b ro w a ro w y ....... 35,00—37,00
Owies n o w y .....................  30,75—32,25
Mąka żytnia 65% wł. w stand . . 00,00—49,00
Mąka żytnia 70% wł. w stand . . 00,00—47,00
Mąka pszenna 65% w work. . . 60,50—64,50
Otręby ż y tn ie ...................... 24,50—25,50
Otręby p s z e n n e ......................... . 25,75—26,75
R z e p a k ...............................  70,00—75,00
Groch p o l n y ...................... 46,00—49,00
Groch Victoria . » .......  62,00—67,00
Groch Folgera...................... 65,00—70,00

Poznań, dnia 2 10. 1928 r. 
Płacono za 100 kg. żyw ej w agi za:

BY D ŁO : (pełnow artościow e:)

St a dn i k i :  
pełnom ięsiste m łodsze
m iernie odżyw ione m łodsze i dobrze odżyw ione 
starsze

w  złotych

140-150
WESOŁY KĄCIK

116-126 Kto wiele kochał...
J a ł ó w k i  i k r o w y :  

pełnom ięsiste, w ytuczone krow y, najw yższej 
w artości rzeźnej do la t 7 '  174—182
starsze w ytuczone krow y i m niej dobre m łodsze 
krow y i jałów ki 150 -160
m iernie odżyw ione k row y i jałów ki 128—186
licho odżyw ione krow y i ja łów ki 100—114

C IELĘTA : (najlepsze tuczone) 
najprzedniejsze cielę ta  tuczne 186—180

— Proszę pana o ręk ę  pańskiej córki.
— Jak to ?  kochałeś się pan w  pann ie  Anieli, pannie 

Franciszce, pannie Eufrozynie, a te raz  śmiesz...
— Proszę pana, kto w iele kochał, tem u w iele trzeba

przebaczyć.
Dobry czas

N a u c z y c i e l :  — Kiedy jest najlepsza pora do 
zryw an ia owoców z drzew ?

U c z e ń :  — W tenczas, kiedy ogrodnik jest z całą 
rodziną w  kościele, a pies p rzyw iązany na  łańcuchu.

Kastrator ogierów
■ fl цім

z długoletnią praktyką zagranicą i w kraju. 
Specjalność: kastrowanie netrów - ogierów.
Za kastrowanie daję wszelkie gwarancje. 
Ceny: od 1—2 lat 15 zł, od 2—4 lat 20 zł, 

od 4 lat i t. d. 25 zł.

Michał Sziva - Wągrowiec
65 Janowiecka 68. Telefon 238.

Baczność! Baczność!
Pp. Restauratorzy. Oberżyści 

n s  . i Obywatele.
Zostałem obrany na naszą 
dzielnicę do skupowania próż
nych butelek monopolowych 
od czystej. Skupuję także 
butelki od win, likierów, sta
re żelaza, szmaty, kości. 
Sprowadziłem większą ilość 
używanych w dobrym stanie 
piecy, koła do piecy, ruszta, 
drzwiczki do kaflowych piecy 
i wszelkie przybory dla rol
ników, używane podkowy, 
buksy, mutry do wozów itd.
Wagfowiecki Zakup Surowców
Stefan Biskupski

ul. Kościuszki 38.

In tro liga torn ia
wykonuje wszelkie druki dla urzędów, szkół, towarzystw, p. p. kupców 
i osób prywatnych szybko, gustownie i po nader niskich cenach. Na 
żądanie służę wzorami. — — — — — — — — — — — — —
O p r a w ę  k s i ą ż e k  — powieściowych, szkolnych i do nabożeństwa, oraz 

n a k l e j a n i e  ma p  1 p l a n ó w  na płótno lub papier wykonuje 
spiesznie i po cenach wszystkim dostępnych

W O J C I E C H  K U B A N E K
Rynek 14 WĄGROWIEC Tel. 226

W y d a w n i c t w o  „ G Ł O S U  W Ą G R O W I E C K I E G O " .

Fabryka wyrobów cementów.
Franc. Krajewicza w Gołańczy

ulica S trzelecka, telefon №  23 
----------poleca -------------

rury cementowe do budowy mostów, 
rury cementowe do studniów, nakry
cia cementowe do studniów, rury ce- 
mentowe-wodociągowe w rozmaitych 
wielkościach, płyty na chodniki (tro- 
tuary), dachówki cementowe. - - - 
Ma stale na składzie: kafle piecowe, wę
gle, smołę, wapno, papę, gwoździe oraz 
inne przybory b u d o w la n e ............................
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DACHÓWKI
falsowe, automatyczne wylotki do 
dren, rury na mosty, pierścienie stu
dzienne i wszelkie wyroby cementowe
poleca po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  
i dogodnych war unkach  s p ł a t y

W. Nalewalski - Wągrowiec
70 Strzelecka 22, Wyroby cementowe.

Popierajcie handel polski I
Drukiem i nakładem W . Kubanka w  W ągrowcu Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek, Wągrowiec.


